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W iadomości kraj ow e.

l i  l\ A K Ó >V.

( \ .  n . )  „Mówmy sobie sami p r a w d ę ,  a nie r ze-  
lóijiny aż j;| zjjfcciele nasi w zagranicznych pi- 
ts.mach obwieszczą „ —

Tak się zaczyna artykuł Pana J. S. umieszczo
ny w Nrze 100 Gaz Krak.  Jakko lwiek  wiadom o 
"ain, że obowi, jzkiem każdej Redakcj i  jes t  bez s t r on 
nie umieszczać wszelkie nadesłane sobie a do tego 
" azwiskiem au tora  opat rzone ar tykuły — ja kko l -  
" '<‘k każdej r edakc ją  po ró wn ać  można z młynem,  
Sdzie kto przywiezie z i a rno ,  len m ie le ; j ednakże ve 
«bec powszechności  poważamy się redakcyi Gazety 
Zil|'żM ć ;  że obowiązkiem Redaktora j e- t :  Ogładzić 
l«\! każdego ar tykułu nadesłanego jeżeli  ten n a p i -  
może^t8t  w sł,os° b i e  mniej przyzwoitym —  o cóż 
w i , a Vn>*traczać więcej  przeciwko dobr emu  stylo- 
eIio'w'vwonVet ^ ° b r™ ' 11 tonowi  i przyzwoitościoin za- 
I i, ‘ vJ nł przez każde towarzys two  ukszlałcone 
'1^  __ ^ : „ Z urażać. taką hipokry zyą wiodą
j  *7^ • A*./ Zn°J^oą krętych ściesz-ek jaki ‘w i chodzili , t chodzą ...f peiotn lnslylatoromic.! i  u wyra
żme okazuje się Z Z \ -  ■ j '  a ikn  . i  - , c“ ypienłb instytutorom.  Albo»pu(/fc lenurzos tw o  / , 1 ■ ,■t ,i . o "w gfiych Hadoziivie.il: „ KtozUk su; wyraża?  A c6i  /  £
. J rk r .y k m k .  za  pod M ti  nie bodziecie brali
0'derow łych godeł i o a ,^ gQ Cóż ró
J » c z y ?  Kto  u nas b ra ł  j»kic. n u h n j x , k ą d ?  Kto  
J nas j e s t  podły ? mc  w;.-my „ tćn‘ nic _  niech 
C p r jaśniej  -  obszerniej  o.v w y r a z i - - a  to ,  oże- 
?.,;nr" °  uwłaczać  nikomu — Go dp nauczycielipe- 
^Srynaniów  w loczkach um izgujących się kateche- 

przybyszów  — też nie wiemy —  domyślamy 
' Wpraw-dzie,  kto to taki być ma,  ale imie tako- 

^ J ch na ówczas  dop ić ro  ogłosimy za takich g dy jo -  
j „ . °? god ne  do w ody  każdego czynu porównamy,  o- 

*lrr*y» ■ 28 słuszny wymiar  sprawiedl iwości  uzna-  
1 cóż zp ow od ow oło  żółcią płwającego Auto ra  

UL ^ / i * ż e ń  tak gminnych,  tak ordynaryjnych jak np.  
i 1 owych opojów, od których » sześć  
^  Rów hucha ja k  z s in ia ła?  Kl6ryi  2 naszych u* 

" jest  o po j em ?  Od którego z nich duchu 
^  -  A ,ilu lu  ? Któryż to z Apos tołów wiary Stój 
W  z' "ryszonrowony ,  a ma na twarzy umizg bez- 
i U yd.ny ? *'óż znaczy ten wyraz  oddzielony krć- 
4ąt0 °~U’V  ^ j ć  niby spleśniały koncept

a z al luzyą do  w i n a ,  a i ak u  lub herbaiy? P r a w 

dziwie koncept  z kalendarza,  ho u nas takich do
w o d ó w  składać w p od ar u n ku ,  a tym mniej  ex otli- 
cio nie jes t  we  zwyczaju.  Góż dopiero powiedzieć 
o nędznym koncepcie dawaniu w prezencie na c z y i  
niepróinych  i t. p. Wiedz  o tćm panie Autorze,  
żc kloby takim sposobem chciał kształcić swego sy
na żeby dopiero darami  to rował  mu d rogęc do pro- 
m o c y ,  tenby sam swoje dziecko wiód ł  do zguby! 
a z resztą wiedz i t o ,  że u nas takich p rołes so rów 
nie znajdziesz,  którzy by p rzvjmowali  od uczniów lub 
ich rodziców lub pensyonarzów lub korrepcLytorów 
jakiekolwiek dary w tym celu składane.  Tego u 
nas nie masz — i nie bywało.  A więc p o t w a r z !  
KtórzYŻ są ludzie co nas truli i  tru ją ? Chciel i 
byśmy ich bliżej poznać —  którzy to obywatele u  
bas pozwieszali  nosy,  a mają nieczyste sum ienie? 
Takich nie widzimy.  Kiórzy lo „kwia t  ludzkości 
psują złemi przykłady lub p od s tę py ?  o to obcy du
chowni niby nauczyciele?  kiórzy mają s ię  wyśli
znąć z  pomiędzy nas t a k ,  iak się wśl iznęl i?  K t ó 
rzy lo są Reorganizalorowie , kiórzy Peregrynanci 
co tu się przywałęsal i  & wolność  noszą sztyletem 
zdrady zabi ja ją? Kióż to h an i eb n e ,  i  skrycie g o r
szące u nas prow adził lub prow adzi życie  i w ja 
ki to sposób ?  Któryż to z duchownych  tak byłby 
n iecnym? Boć nie dosyć jes t  powiedzieć lub n ap i 
sać — trzeba udowodnić  —  A chcielibyśmy też po
znać kiórzy lo są w rogi i  cnoty i Narodowości na
sze j i relig ii publiczn i szydercy*  Którzy z ODy- 
watcl i  naszych poczciwych Krakowian  są jaw n ie  u- 
znani za takowych i którzy pod wełną baranku  
kryją  zęby wilcze?  Prosimy  Autora powyższego  
a r f ik u łu ,  ażeby nam uroczyście i sumiennie ze wszyst 
k i m i  okol icznościami wymienf ł  t akowe  osoby ina-  
c»ój musielibyśmy go p o s ą o z i ć , ż e  jego ar tyku ł  był 
r ów ni e  niedorzeczny jak nie na sw ćm miej scu —  
a Redakcyą Gaz.  Krak .  o wyraźne  s t ronn ic t  wo.  .

B  IV  

A U S T  R Y A.
H^i-deń 19 Lipca. Reorganizacja policji na

stąpi wkrótce do czego j u ż  poczvuiouo kroki.
Związek demokratyczny wydał  na dniu dzisiej

szym manifes t ,  w  którym przyrzeka być główną 
podporą  i opieką se jm u ,  wszystkie j ego uchwały i 
rozporządzenia  roztrząsał g ru n to w n ie ,  i bronić go 
p rze c iw nadużyciom s t ronn ic tw,  g iównie  zaś ca.osć 
monarchii ma tnieć na celu.



Minis t rowie no w o obran i  złożyli dziś wieczór  
przysięgę na ręce arcyksięcia Jana.

* Na sejm zwraaają  się oczy Niemców a szcze
gólniej na Czechów.  Ich dumn a  postawa jak p o 
wiadają ,  ma uwodzić Polaków.  Dzisiaj pewien  d e 
pu tow any  z Czecli po rozumiał  się z dep Polskimi 
z Galicyi ,  nie znającymi niemieckiego języka.  Przy 
zawie ra n iu  wniosku mieli oni na pewien po lu b n o-  
-wny przez niego dany znak podczas głosowania  
w s ta w a ć .  Lecz Niemcy poznali się na takim forte
l u ,  powstało powszechne oburzenie w sa l i , gale rya  
posłyszała i przez nią dowiedziała się o tym po
st ępku cała inassa ludu na placu Franciszka czeka
jąca.  Gdy ów dep.  Czeski z pewnym Polakiem z 
sali posiedzeń wychodz i ł ,  lud poznał  go za raz ,  za
czął nań miotać obelgi ,  z łorzeczyć,  wyzywać i Bóg 
wi ć  coby się jeszcze z nitn stać było mogło,  gdy
by był nic wskoczył do dorożki i nie umknął  z rąk 
rozją t rzonego pospólstwa.  —  Był to zaiste figiel do 
skonały,  wywoła ł  on jak najżywsze rozprawy w sa
li pos iedzeń ,  ale się te na niczetn skończyły.— Sło
w ian ie  biórą p rzewagę na sejmie.  Sejm odroczony 
xo9tał do 20. — Arcyksiążę Ja n  musi  wyjechać do 
Fra nkfur tu  po o tw orzen iu  s e jm u ,  lecz kogóż zostu- 
w i  na fwoj ćm m ie j s c u ? — nie ma w nikim zaufa
n ia ,  i poseła kuryera do Cesarza ,  aby czemprędzćj  
do stolicy z j echał ,  gdyż w  tak ważnej  okoliczności 
nie można pańs twa samemu sobie zos tawiać,  i bez 
niego teraz obejść się nie może.

P od ług  prywat ,  doniesień z W ł o c h ,  miała się 
Fe r ra ra  Aus tryakom poddać.

W  gazecie Wiedeńskie j  jes t  ten wypadek ze 
szczegółami opisany, a w końcu są nawet zamiesz
czono punkta poddania się. —  Cała historyo opićrd 
się na tern. Radeck i ,  który się tylko ciągle W e n e 
c j i  t rzyma,  dowiedz ia ł  s ię ,  że w  blizkości t. j za 
iż .  Po zbićrają się już po drugi raz pułki pap iez -  
Jiich s t r ze lc ów;  kazał więc  lis Lichlenstein przejść 
z l icznym oddziałem za rzćkę Po i rozbić nieprzy
jaciela.  P rzeprawi ł  się więc książę rzeczywiście na 
drugą s t r o n ę ,  wojsk nie było żadnych w lej stronic.  
P os tę po w a ł  zalćin śmiało wpros t  ku Fe r ra rze  m ia 
s tu  bez załogi ;  bronić srę nie mo gło ,  a bojąc się 
r a b u n k u ,  wysłało naprzód  par lamentarzy,  z którymi 
książę konwencyą ułożył ,  przyrzekł  szano wać  m i a 
s to ,  jako przyjacielskie,  bo pap iezkie,  i p rzyob ie 
ca ł  iść znów n ap ow ró t  sw o ją  drogą t, j .  opuścić 
F e r r a r ę ,  lecz wszystkiego teraz na czćm mu zbywa,  
mias to dostarczyć mu winno .

CZECHY.
Praga. Dzisiaj rano przechodzi ły szeregi s t u -  

d e n t ó w  przez ulice P ra g i ,  przeznaczonych do woj* 
ska.  Spićwal i  tę znaną  piosnkę:  „He j  b l o w a n ć ! “ 
p r aw dz iw ie  me laubol i cznie ale z unies ieniem.— Był 
to  widok rozczulający!  A wielu osobom z p rze
chodzących,  w oczaeb łzy stanęły.  S tuden tów tych 
odeślą Aus t r i acy  natychmiast  do W ł o c h ,  aby tam 
nabyli leoryi i praktyki w sztuce wojskowej .

(Frcimuth  )

K S I Ę S T W A  NADDUNAJSKłL ' .

R*ąd tymczasowy w Bukareśeie podał na ręte 
konsula rossyjskiego protest, przeciw wkroczeniu 
woj*k rossyjskich na Wołoszczyznę , i od widując się 

do dawnych praw, Ltóremi się ten kraj od  niepa
miętnych czasów sam rządził, uznaj* interwencja 
taką ia  niewłaśc iwą  od której  gdyby Moskwa d o 

b rowolnie odstąpić nic chciała,  wtmly Rząd T y m 
czasowy wezwie  ku pomocy całą Europę .

(  U d e r .  Z e i t  )
 OQ»

W iadom ości zagraniczne.

P R U S S Y.
Mentel. Przeszło 40 okrę tów pruskich i 400 

maj tków znajduje się w ręku Duńczyków.  Wojska 
mamy tu aż nadto.  Wiele maj tków uciekło D u ń 
czykom z niewol i  i wróci ło  do nas ;  sv małych łód
kach puścili s ię  na o twar te  m o r z e ,  wiat r  północy 
dobił  ich do pomorskich brzegów,  których potem 
trzymając się ci ągle,  przybyli aż do naszego portu.  
Opowiada ją  n a m ,  że w Kopenhadze wielkie z a b u 
rzenie panu j e ,  od wojny z Prusami  Duńczyku wie 
żadną mia rą  odstąpić nie chcą — o w s z e m , ośw ia d
cza lu d ,  iż gdyby rząd z P rusami  pokój zaw ar ł ,  i 
pruskie okręta wydać chc ia ł ,  spali j e ,  rząd zgromi 
i wojnę z Prusami  dalej prowadzić będzie. — Za
łoga jaką tu mamy,  j e s t  tylko przeciwko Duńczy
k o m — Rossyi nie ma się wcale czego obaw ia ć ,  cofnęli 
się wszyscy w głąb kraju i w całych nadgranicz 
nych okolicach nie ma tu iuż z nich ani jednego.

(Zoil. Halle.)
Poznań. Umieści l iśmy w wczorajszym n u m e 

rze Gazety Krak.  na końcu w zm ia n kę ,  iż Mie ro 
sławski  na wolność wypuszczony zos ta ł ,  o c z ć m  
gazeta Lipska fałszywie doniosła.

W ia do m oś ć  nie potwierdza się. Wypuszczono 
wpraw dz ie  po w s ta ńc ów  polskich,  po zawar tej  kon- 
wencyi  z jen.  P f u e l , wszystkich gdzie którzy tylko 
w więz ieniu  zatrzymani byli ,  wie wyłączając ,i Mig 
ros ławski -go.  Lecz skoro się Pfuel do w iedz ia ł ,  iż 
Mierosławski wybiera się do Paryża,  kazał go are 
sz tować natychmiast .  Wie lu  Po laków i Niemców 
sądziło,  iż to się przez pomyłkę s t a ło ,  gdyż Mie ro 
sławski  uzyskał rzeczy wiście pozwolenie do wyj«*"! 
du  a n aw et  i paszport .  Lecz to nie była żadna p°* 
myłka ;  rząd bowiem poczciwy,  chcąc się zabczp10' 
czyć przed niepospoli temi t a len tami ,  z jakich M<e'  
rosławski  jes t  znany, wsadzi t  go za k r a tę ,  miętj*! 
niury twierdzy,  i więzieniem — tym moralnym j 11 
dem szatańskiej sztuki za truwając siłę żywotną w 0*' 
nego cz ło wi ek a ,  usiłuje go zabić na zawsze.  $°  
stan jego zdrowia  ostatnie więzienie w Berl inie n>0' 
cno z r u j n o w a ł o , o teraz oświadczają doktorzy,  kto* 
rym on w ku ra c ją  jes t  oddany,  że jeżeli jeszcze dł# 
żej w więzieniu pozos tan ie ,  musi  pożegnać się 
tvm świa tem.

N I  E  M C Y.
Frani'furt lf> Lipca. —  Zadano  Nicmicckiem^ 

ludów,  klęskę,  która okropny  wpływ wywrze  n^ 
jego  młode siły ożywione wolnością.  Lpownżnion 
bo w iem  Wielkorządzcę (14!) przeciw 303)  do zn 
rznego  wzmocnienia siły zbrojnćj  ( n a  ‘2 od *ta e 
raźniejszej  ludnośi )  i to natychmiast ;  do czego 
zmrerza ,  każdy już  po jm u je ,  ho p o m n o ż e n i e  

sk.i irie jestże to pomnożeniem takiej siły 1 5,1-0' 
za pomocą  któfycb wolność ludu st r zaskaną 0. 
nie e policyjny żywioł pod/.wigriie i 
j a  p ań s tw o ;  i wrzucając do więzienia de nr o r lt 
tak j»k dawnie j  dem ago gów  ehcianoby • rU|<'(1£(jćj 
najdzielniejszą część młodzieży.  gotową ^  , nj/u 
chwil i  rozwinąć sztandar  detnokrnlveznv_i „
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walczyć na zabó j ,  w s tawić  w  łupki  mundurowe ,  o b 
ciążyć żelazem rami ę ,  d resować  ich i jarzmie.  Przy- 
tćin instytut gwanfyi  Nar odo wćj ,  do którego urzą- 
' lżenia i wzniesienia wszelkich możebnych użyto 
ś rodków,  musi  być niezwłocznie wypchnięty w tył 
sceny

N i e d a w n o ,  gdy władza książąt upadkiem zagro 
żona była a siła ludu się wzmogła ,  wo łano :  * nie 
macie sie czego obawiać  Moskali*,  teraz skoro oko
liczności stanęły w odwro tnym s tos unku ,  chcą nas 
Moskalem zatrwożyć.  Jeżeśmy p rawda blisko mety: 
|j't‘z jak ona wygląda? ()io dic ianoby wspólnie z 
bnssyjj na zachód poc iągnąć ,  rozprawia jąc  o pew- 
"yrb Narodowych  chętkach f rancuzów względnie 
8,-anie reńskich.  Na dobitek nieszczęścia rozdwoi ła  
Slę lewa strona na sejmie,  i j uż  dziś przy zamknię- 
0| ii deeyzyi okazała się zupełnie z imną,  bez naj 
mniejszej energi i ,  wielu na w et  jej cz łonków nie by- 
*° przytomnych,  a to okropne spost rzeżenie przeko- 
">wa zawczasu o zgubnych skutkach,  jakie ztąd nie
chybnie nastąpićby mogły.

Wielkorządzca stał się kością w gardle ludowi  
jWni ieck ie inu . zaraz przy jego wjeździe do Frank-  
mi tu,  krzyczał lud z uciechy;  „niech ż y je ! . .  niech 
-Ule Hacker!" tj lud i konslylucya! precz z książę- 
“mi.* Z pomiędzy mini s t rów najniebezpieczniejszy 

|*!st Szm er l ing ,  widzieliśmy to zaraz w jego g l ad -  
m o w ie :  po nim idzie Heckscbcr.  Wielkorządz-  

Ca wróc i ,  lecz poświęci  się całkowicie — nie oilro- 
( *eniu,  lecz rządzeniu!  (Z elt. Halle.)

F  R A N C, Y A.
i • R nr!łż IR Lipca. K lub par l amentarny w  Pa-
A n o  ° na  ̂ l)0(  ̂ Prezydenc3'i| pp.  DuponL de TFure,

'n" i Gatnie r -Pagćs  ogłosił swój  p rogram.  Wyj-
1 n ' eKo nas tępujące us tępy:  Celem zjedno- 

władzy łUeiCj  będz ie :  1) podpora i wzmocnienie
l ,, v.  2) p rzywrócenie  moralnego p o r zą d -

4 I »  0 -
ku t ■ rzeidku w admini s t r ac j i ,  i 0) po rząd
ku towarzyskiego w ugó l0 . ZwiązCk ten widzi w
g ro m ad zen iu  n«rodowein tylko republikanów; nie
c l  rozn.cy m.ędzy dawnymi  a nowymi  ( r e p u b l i -
I n J  d6 V  dU und e m a i n ); widzi  w  t o w a -  
*yitw'ę tylko braci i me  zna obrzydłej  różnicy m.ę-

obv„ , l)t ' " k a m i Pr -vncJP8 . 'między ludem a 
P r z l r  l51.?'0'11' Uważa za głównych i jedynych nie- 
r0(| Rzeczypospoli tej :  ana rch is tów,  co joż  z u-  
Zftr20" ' 9 S<1 nu“l)rz.vj ac ' ° łmi  wolności  i |»orządku a 
ąQi|Uem _ dynastycznymi intrygantami i chcą wojny 
ku l(Jw e j ( a by sw e  du mn e  plany przywiedli  do sku t -  
*inyeK wi*1z 1 -H. tun. składający się z mężnych i Zgo-  
Uranc rePu bl ikanów wszelkich dołoży s t a ra ń ,  aby z 
miark'1 zr °b ić  Rzpltą sp r a w ie d l i w ą ,  potężną i u -  
tmfj 0vvanq,  która ją tylko jedynie sama zbawić p o 
ił U ci Oprócz p rezydentów podpisali  yiceprezesi : 
t0_ , P a g n e r r e , Cormenin , A M a r ra s t ; Sek re—
I ii?l!‘ Rixio,  St.  l l i l a i r e ,  Altarocho , Bd l au l t ,  V. 

r° n c . F ruussa rd  i przeszło 200 deputowanych.  
fieen ir  National przytacza,  te  jen Cayaignac 

4TC| a 'J[ał Po z w olenia marszałkowi  Bugeau 
ty,a ° “ ®rowunego inu przez łiarola Alberta

‘der )  LMalional przytacza,  ze jen ' ,<iYngnao
jęCj- “ ' '[ał pozwolenia marszałkowi  Bugeaud do ob
ły^ °ha row unego  mu przez łiarola Alberta dowódz-  
fia sna“ sp isk iem  Piemontrkićip, a t0 20 wzs M u*iq . Jffniy/nl. r ICIIIUIIlf nlUlylf U D *•
ł>an °*u "ki poli tyczne w  jakich zostaje nateraz 
s,ano\lr ł  *n n ych mocars tw .  Jen.  Cavoignac po-
So\v0 ri P.rze(| ł użyć stan oblężeniu Paryża 
' v ' k o n . °  Sierpnia.  \V skutek rozkazu

wczćj  i  j .  Lipca nastąpi ło rozbrojenie

całej gwardyi  Narodowej  w  Ly on ie ,  Cro ix -Ro usse  
i rozpoczęto po innych przedmieściach.  Dopiero 
po zupe łnćm rozbrojeniu gwardyi  Narodowej  nastą
pi reorganizaoya w Lyonie.  —  Momteur du soir 
podaje n iezawodną liczbę poległych ofiar w p o 
wstaniu .

W  walce poległo lub z ran umar ło  1,400. R a n 
nych leży jeszcze w szpitalach i po domach 1,100.
VV walce lub później scliwytanych powstańców’ , w  
twierdzach i więzieniach znajduje się 8,673.

Journal des Dóbats zawiera dzisiaj d ługą  lecz 
zajmującą m o w ę ,  jaką miał Lamarl inć  publ icznie 
na posiedzeniu komitetu sp raw zew. we  względzie 
zagranicznej  polityki Francyi i zadania w  sp rawie  
włoskićj.  PP.  O u d i no t ,  Maugu in  i Napoleon Bon a
parte żądali s tanowczego wdania się Francyi  w sp ra
wę włoską.  Lamarl inć zaś dow od z i ł , że obecna p o 
lityka młodej Francyi  wymaga koniecznie pokoju i 
nie powinna  zapuszczać się w jakieś in t e rwencje ,  
wystrzegając się zarazem ciągle polityki zaborczej  
Napo le ona ,  bo taka tylko polityka dla Francyi  zba
wienną być może,  i w  obecnej  chwil i  s ł aw ę  jej p o 
wszechną zjednać może.  Mo wa jego zrobiła bardzo 
wielkie wrażenie na umysły przytomnych,  i zjednała 
mu większość g łosów w komissyi złożonej z 60 
członków,  tak dalece iż j cn .Cavaignacprzekonany o 
jej skutku Js t anowezy in , wydał  rozkaz odwołujący  
natychmiast  armią alpejską w głąb kraju.

W Ł O C H Y .

Z Bormio donoszą ,  że bardzo silny korpus  a r 
mii austryackićj występuje z Tyro lu  na Wł o cb ów ,  
od granicy szwajcarskiej .  Miał już Lccco zagrozić i 
ku Medyolanowi  się zwrócić.  Jeżeli  ta a r m ia ,  jak się 
zda je ,  z świeżych w er b u n k ó w  przez rząd austryac- 
ki wyprawiona , przeszłaby most  przy Stelvio i do ta r 
ła do L ec co ,  położenie Medyolanu a następnie a r 
mii Karola Alber ta  byłoby rzeczywiście bardzo nie
bezpieczne.  Obrońcy  tnoslu Stelvio stoją pod kom- 
mendą  półkownika d’ Aupice.  —  
drugićj  s t ro ny ,  że książę genueński  na czele 2 0 ,0U0 
wsz.edł do Reyeredo nad Adygą i wypędz i ł  Auslry-  
ków z Schio.  Jeżeli  się ta wiadomość po tw ie rd z a ,  
Tyrol  włoski podniósłby bun t  niezawodnie p r ze c i w  
Austryi ,  bo Buyeredo jest  kluczem do Tyrolu.
List  z Desenzano  7 Lipca d o n o s . , ze od st rony W e 
rony słychać bvło mocny buk d z i a ł ,  t rwający  dość 
długo.  Cała załoga w Pescbierze stanęła pod b r o 
nią. O b i e c a ł a  pogłoska,  ze Austryacy chcieli  zając 
to miejsce-

R a d e c k i  jak się zdaje ruszył  w pochód ku Yil.  
Jdfranka dokąd i Karol  Albe r t  udał  się z całym s w o 
im jener .  sz tabem od Boycrbolla.  Przez ostatniego 
kuryera dowiadujemy s i ę ,  że walka  już  się rozpo
częła.

Minister  prezyduiący przy boku Karo la  A lb cr- 
l a v Karol  Ambrci s  napisał  list do rządu tymczaso
wego W enccy i ,  w którym s t a w ia ,  s tósownie  do 
jego życzeń,  2 ,000 do bo ro weg o  wo jsk a ,  dobrze 
wyćwiczonego  pod jego  rozkazy,  k t ó r e j u ż d o  Wenec j i  
w y p ra w io n e  zostało natychmiast .  ( lle.formc.)

—  ____  tymcza-
Hierpnifl. W  skutek rozkazu Władzy

N ational donosi  z  P a le r m o ,  t e  ksiątfl genuau-
R,K’ ’ 11 ^ a r °lo Albe r t a  został  wybrany na k r ó u
Sycylii.  A więc Bona oar t e  rax iesxc*o oupadł .  cho
ciaż sobio tyle pracy zadawał ahv śi{ na to miejsce



dostał .  Lecz darmo — nic nic pomogła broszura,  piazyjka u ai .i do krahowa
ani złoto pcłncmł  garściami przez jego a j en tów mii;- <),/ •>() o |  A, //t.,/.
dzy lud sypane.  (Nuhonnf.)  Kluziński  Ju l i usz ,  Cieński A|»olinary, z Galicji .

 a

Doniesienie Urzedowe.

P i s a r z  C i :s .  K u ó l . T i iy i i l .n a i .l .
M tastu hrakm ra i  Jego Okroga.

Podaje ilo powszechnej wiadomości , iź na żąda-  
ine Handlu pod Firmd Fryderyki  Werkenthin Wdo 
wy w Kiistrmie Państwie Pruskieui istniejącego i tam
że zamieszkałego,  tu w Krakowie,  przy Ulicy Grodz
kiej pod L. 117 obrane prawne zamieszkanie mające
go — w skutek Wyroku C. K. Tr\huit<iłu Wydziału 
III. pod dniem 12 Kwietnia h. r .  1848 ,  pomiędzy 
tymże haiidlem a Star. Markusem Wuihsmaini  Kup
cem i właścicielem Realności w Chrzanowie pod L. 
191 zamieszkałym,  zapadłego prawomocnego — sprze
daną zostanie w drodze przemieszonego wywłaszcze
nia na satysfakcją Summy 578  talarów 18 sr  gro.  
procentów i kosztów Wyrukiem Ces. Kr. Trybunału 
Wydz ia łu II. pod dniem 21 Kwietnia 1847 roku z a 
padłym prawomocnym zasądzonej — realność pod L.  
191 lite. A . w Gm.nie XVII Chrzanów OLręgu M. 
Krakowa położona —  granicząca od wschodu z r e
alnością Nr.  190 należącą do Sukcessorów Ahraama 
Gronncra — od zachodu z uliczką Wąz ką  służącą 
do przejścia z uliry Kadłubek zwanej  do Rynku,  i real- 
nościami Nr.  192 do Icka Tagner  i Izraela Laufer  — 
Nr.  193 do W go  Abrama Friedman — Nr .  194 do 
Sukcessorów Icka Dyamenla należ.icen 5 —  od połu
dnia z ulicą Kad łubek, od północy z Rynkiem Mia
sta Chrzanów.

Zajęcie powyższej  reałnośei iiskuleezniom-m zo
stało Akiem Komornika Sądowego Franciszka Borelow- 
skiego pod dniem 12, 13, 19 Października,  19, 22 
i 23 Listopada 1847 roku,  kióre do Akt hypo teez-  
uycli w Księdze X X V I .  Dokumentów pod Nr. 549 
Wyk az u  hypoleeziiego realności pod L. 191 lit. A .  
w Chrzanowie w treści zamieszczone zostało.

Warunki  spezedaży pomienionej realności W y r o 
kiem prawomocnym C. Kr. lYybuualu Wydziału III. 
pod dniem 12 Kwietnia 1848 r. zapad łym,  za twie r 
dzone są nas tępujące:

1) Cena szacunkowa realności pod L.  191 lit. 
A .  oznaczonej w gminie XVII .  Miasta Chrzanowa 
położonej ,  ustanawia się na pierwsze wywołanie w 
summie Zip.  12,000,  która to cena w braku licylan- 
łów dopiero na 3cim terminie do 2 / 3  części zuiżotią 
zostanie i od tak zniżonej ccuy l icytacja się rozpo
cznie.

2) Clięc licytowani i mający złoży na v odium  
t y l O  ezęść ceny sz acunkow ej ,  t. j .  ZIpoNk. 1,200,  
klóre w razie niedotrzymania któregokolwiek z dal—

Doniesienie

DW ORKI w Gminie Vlf. p r z v  Ulicy S. 
Piotra na Pi.-sku pod LL. (Hi—> 2  z S a -  

i Ogrodem ornym są z wolnćj  ręki

--------

szych warunków licyiacyi utraci i nowa licctacya na 
kos / t  i stratę j^go ogłuszoną zostanie,  popierający 
jednak handel w dowv W ei k< utliiii wolny jest od .-.sia
dania Kfutinm.

3) Widerkanfly i inne ciężary gruntowe pozosta- 
ną pizy nieruehumości , /. obowiązkiem opłacania pro- |  
cenni po 5 / 1 0 0  i z znl i rylowanrgo szacunku potrą
cone zostaną.

4 Nabywca zapłaci podatki zalegle stosownie do 
przepisów prawa i takowe sobie z wyiicylowanego 
szacunku potrąci.

5) Nowonaliywca zapłaci koszta licyiacyi na r ę 
ce i za kwitem Adwokata sprzedaż popierającego na 
skutek oznaczenia lakowych Wyrokiem Sądowym i 
te z szacunku potrącone mieć będzie.

0) Po dopełnieniu warunku 4 i 5 nabywca otrzy 
ma dekret  dziedzictwa.

7) Resztująey szacunek nabywca obowiązany bę 
dzie zapłacić z procentem po 5 / 1 0 0  pil d.ily licyta
c j i ,  ua skutek kiassy(ikacvi prawomocnej za assygn«- 
cyami sądowemi,  przychody leż z kamienicy od dni* : 
zalioytow auia do niego należeć będą.

8) Nowonabywoa od dnia licyiacyi obowiązany 
będzie tymczasowo opłacać procenta bez odwoływa
nia się do nieukończoiićj kl.issylikacyi od tvch sunim 
instytutowych i ska rbowych , które będąc prawomo
cnie na l iypotece,  mieszczą Się łącznie z summą pro 
dukci j  uprzywilejowanych w 3 / 4  częściach szacunku 
przez co jednakże skutki klassyiikaryi w iłiczćm nad
werężone być nie mają.

Sprzedaż wspomniana odbywać się bę'G|ft n* 
Audycncyi Publicznej C. K. Trybunału Al. Krak. i 
(Jkręgu w Krakowie przy ulicy Grodzkiej w Domu p()“
L.  109 po iedzenia swe zwykle od godziny 10 z / 1' 
na odbywającego za popieraniem lana l l i rroni inJS1?'  
fana Rzcsińskiego t). P. D. Adwokata w Kraku*16 
przy ulicy Grodzkiej pod L, 117 zamieszkałego.

Do której wyznaczają się 3 terininn:
1. ua dzień 22 Wrześn ia  i
2. na dzień 24 Października > 1848 r.
3. na dzień 24 Listopada \

Wzywaj ; ,  się przeto na takową licvt.aev<1
co chęć kupna mający,  tudzież wierzyciele p r * * 0.-. 
l i t owe mający, aby się na pierwszvm 
tacy. pod prekluzyą zgłosili i prawa swe zapiouu <> 
wali p rzy  ustanowieniu Adwokata.

Kraków duia 8  Lipca 1848 r.
$ y  k to  w s i t .

prywatne.

do sprzedania.  Bliższą wiadomość  zasiągn<l^ n>0*° 
w Kancel l aryi  A dw ok a ta  Szpor .

Redaktor Władysław Izy  chi.
^  ------------
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